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PO WYBORACH.
Niedzielne wybory do Rady na­

suwają nam szereg spostrzeżeń 1 

uwag, które notujemy na tern miej­
scu dla orjentowania się na przy­
szłość.

Poważny procent wyborców 
nie skorzystał ze swego prawa i 
nie wziął udziału w wyborach— jest 
to dowód małego uświadomienia 
naszego ogółu. Prawdziwy samo­
rząd jest u nas rzeczą nową i dla­
tego jeszcze wielu nie docenia te­
go ustroju, ich zainteresowanie 
wzbudza się dopiero wtedy, gdy 
przyjdzie płacić podatek. Urągania, 
przekleństwa i złorzeczenia na wła­
dze samorządowe potrafi miotać 
każdy, nie kombinując, że sam so­
bie winien, gdyż nie wziął udziału 
w wyborach, albo dał swój głos na 
nieodpowiednich kandydatów.

Sporo osób doznało zawodu w 
lokalu wyborczym z powodu nieza- 
pisania ich na listę, o w ten spo­
sób niemożności głosowania. Nie­
którzy z zawiedzionych kierowali 
wyrazy swego oburzenia pod adre­
sem zasiadającej w lokalu komisji, 
lecz zupełnie bezzasadnie, gdyż nie 
tu jest przyczyna. L is ty  wyborców 
sporządza magistrat i w oznaczo­
nym czasie wykłada je do przej­
rzenia, a wtedy trzeba pofatygować 
się w celu sprawdzenia, czy nazwi­
ska wszystkich uprawomocnionych 
zostały wciągnięte. Każdy niezapi- 
sany ponosi winę za swoją opiesza­
łość, ale w tym wypadku magistrat

także nie jest bez zarzutu, gdyż 
zbyt dożo było pomyłek i niedokład­
ności.

Podział miasta w stosunku do 
loka li wyborczych był nierówno­
mierny, co łatwo dało się zauwa­
żyć. W jednym lokalu wciąż pano­
wał tłok, a w drugim było luźno. 
Gdy się weźmie pod uwagę dużą l i ­
czbę oczekujących i niedołężne wy­
szukiwanie nazwisk przez niektó­
rych członków komisji, to trudno 
się dziwić niecierpliwości wyborców, 
którzy jednak w dniu wyborów po­
winni być przygotowani na pewne 
utrudzenie, gdyż w prowadzeniu 
głosowania nic mamy jeszcze wpra­
wy. •

Jeśli chodzi o wynik wyborów, 
to uważamy za szkodliwe rozbicie 
ogólnej listy chrześcijańsko-narodo- 
wej, ale ponieważ się to już stało, 
więc wyciągamy z faktu praktycz­
ne wnioski, o w pierwszym rzędzie 
policzenie sił w poszczególnych 
grupach.— Przedewszystkiem nale­
ży zanotować poważny sukces listy

Na 7, wystawionej przez Chrzeeijań- 
skie Stowarzyszenie Właścicieli Nie­
ruchomości, Towarzystwo Rzemie­
ślnicze i Narodową Organizację Ko­
biet. Objaw bardzo pocieszający, 
gdyż jest to dowodem, źe ogół, po­
mimo nagonek z różnych stron, ro ­
zumie coraz lepiej, kto powinien być 
właściwym gospodarzem miasta. 
Wyniki wyborów wskazują na ban­
kructwo socjalistów w Radomsku, 
którzy obecnie ratowali się jeszcze 
podtrzymywaniem strejku. Zwykle so­
cjaliści mają tę jednąr dobrą zasa­
dę, źe wybierają przeważnie ludzi, 
bądicobądź, inteligentnych, a tutej- 

i sza lista świadczy o wielkiem ubó­
stwie.—Następnie widzimy, źe N P.R. 
ma u nas bardzo małe wpływy, zdo­
łała bowiem przeprowadzić jednego 
tylko kandydata, a przy omawianiu 
ogólnej listy narodowej stawiała du­
że żądania.—Do wyborów wystąpiła 
po raz pierwszy nowa organizacja. 
StowarzyszenieRobotników Chrzęść., 
zyskując dwa mandaty. Jak na po­
czątek—jest to dobry wynik, wska-
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zający , dokąd sk ierow ują i i ę  o b e c ­
nie sym patje szero k ich  w orstw , przy ­
chodzących  pow oli  do rów n ow ag i.—  
L ista  inteligencji  sp raw iła  nam n ie ­
spodziankę: nap rzód  sw o jem  od- 
dzie lnem  w ystąp ien iem , a n astęp n ie  
w yborem  kandydatów  i ich kolejnym  
porządkiem . N iezro zu m ia łą  je s t  rze ­
czą, d la c z e g o  kandydat, k tórego  na 
ogólnej liSeie p rzed staw ic ie le  inteli.  
gencji k on ieczn ie  chcieli um ieścić  
na p ierw szem  m iejsca ,  na w łasnej  
l iśc ie  z o s ta ł  u m ie sz c z o n y  tak d a le ­
ko, aby go n ie  wybrano. Trudno d o ­
c ie c  z a k u l iso w y c h  sprężyn .

B iorąc r z e c z  o g ó ln ie ,  s p o d z ie ­
w ać  się  należy , źe  w now ej R adzie  
zn ajd z ie  s ię  p ow a żn a  w ięk szo ść  do 
pracy dla r o z w o ju  m iasta, o co  
p rzed ew szy stk iem  chodzi

Sowiety wobec genui.
S tosunk i ek o n o m iczn e  w Rosji s o ­

wieckiej
III.

Utrwalenie i ugrunłuwanie sy t u­
acji rządu Sowietów w sposób  na tu ­
ralny postawiło przed niemi zadanie 
o d b u d o w y  gospodarcze j  kraju.  Wyjaś­
niało się dowodnie,  że dochczasowe 
„w ojenne” sposoby rządzenia nie 
doprowadzą  do-  żadnych wyników i 
w ten sposób głośna pod nazwą „no- 
w e j“ polityka ekonomiczna  So w ie tó w ,  
jest  właściwie pierwszą próbą us ta le ­
nie jakiejkolwiek poważniejszej  w tej 
dziedzinie wytycznej.  Na wstępie zgo­
dzić się należy z Leninem, że cały 
okres dotychczasowy da się określić,  
. j a ko  czerwono-gwardyjski  atak na ba- 
gne ty‘ « A t a k  jednakże,  choc iażby u d a ­
ny, pozosta je  atak iem tylko, odda ł 
on w ręce rządu komunistycznego 
fabryki, ale fabryki te stanęły,  p ro­
dukcja została przerwana,  t ranspor t  
popadł  w s tan zupełnege rozstroju,  
wymiana produktów normalna  ustała 
i t. d. Żadne  wysiłki i zarządzenia 
Kremlinu nie okazały się w stanie 
wpłynąć na polepszenie sytuacji;  o d ­
wrotnie klęska głodu jeszcze pogłębi­
ła katastrofalność sytuacji.  Intuicyjny, 
jak zawsze,  Lenin odrazu w sposób 
zupełnie prawidłowy określi ł  przyczy­
ny zjawiska: rząd Sowietów i jego
podwładni  .n ie  umieją* gospoda ro ­
wać.  Tu możnaby charakte rys tyczną  
dla marksistów dyskusję bardzo p o ­

głębić. Możnaby powiedzieć: .n ie
umieją*? więc znaczy się mieli rację 
ci, którzy mówili ,  że Rosja,  kraj bez 
kapitalizmu, nie jest  odpowiedniem 
polem doświadczalnem dla . e k s p e ­
rymentu".  W takim razie należy go 
przerwać i wyczekiwać lepszych cza­
sów, czasów przewidzianych przez 
Marksa,  kiedy to skoncentrowana  
organizacja kapitalistyczna nie na s t rę ­
czy już żadnych trudności  dla 
administracj i  komunistycznej ,  tak je ­
dnak Lenin sprawy nie postawił.  Nie 
umiemy gospodarować,  więc musimy 
się nauczyć — oto s tanowisko Lenina. 
Więc wszystko, co mówiło się i pisa­
ło o koncesjach cudzoziemskich wszel­
kie projektowane obecnie  ulgi dla ka­
pitału mają  na widoku jeden cel- nau- 

| czenie się gospodarowania.  Tu  Lenin 
jest  tak samo otwarty,  jak zwykle, 
kiedy nauczymy się, wyrzucimy precz 
nauczycieli,  na razie za naukę  będzie ­
my płacili w postaci  pozwolenia śc ią ­
gania zysku, a po tem powrócimy do 
dawnego sys temu,  ale już doświad­
czeni i nauczeni.  Na cóż, mógłby 
ktoś zapytać,  liczą w tych warunkach  
kapitaliści? kto zgodzi się uczyć ko­
munistów na własną  zgubę, o której 
wódz ich ze zwykłą swoją  cyniczną 
szczerością już naprzód mówi? Oczy­
wiście ten,  kto nie bardzo  wierzy w 
żywotność komunistów,  kto przepo ­
wiednie Lenina traktuje,  jako czczą 
pogróżkę,  kto wierzy, że komunizm 
pierwej przeżyje siebie samego,  niż 
się czego od kapitalisty nauczy. Lenin 
buduje skompl ikowaną  niezmiernie 
konstrukcję:  władza polityczna pozos­
taje przy proletarjacie raz i na z a ­
wsze w postaci dyktatury s tronnictwa 
komunistycznego,  pewien wpływ na 
życie i układ stosunków gospodar ­
czych okaże się w ręku kapitalistów- 
— nauczycieli.  Władza polityczna b ę ­
dzie dość  możną , czujną i potężną,  
aby ten wpływ, chwilowy zresztą,  
unieszkodl iwić.  Oto treść mowy Leni­
na na ostatnim zjeździć Sowie tów,  
która wywołała rzekomy entuz jazm 
de lega tów zjazdowych,  a która n a ­
s tępnego dnia już napewno wywołała 
panikę na zamkniętej ,  nawpół  poufnej,  
konferencji  komunistycznej .

Szczyty partji ,  jak zwykle, o k a ­
zały się po st ronie Lenina, ale szere­
gowi członkowie,  ci fizyczni wyko­
nawcy woli do tychczasowej  Kremlinu,

czekiści może,  zapytal i  z całą szcze ­
rością,  . co famy  się — dobrze — do 
jakiej linji, gdzie jest ten kres, co do 
którego mieć możemy gwarancję,  że 
nie cofniemy się dalej pod żadnym 
pozo rem?"  Tu Kamieniew (Lenin bo­
wiem nie stawił się na konferencję)  
odpowiedział ,  że na wojnie takich 
linij wykreślić nie można,  one  zależą 
wyłącznie od okoliczności.  Myślę, że 
odpowiedź  te powinna była zamrozić 
kraw w żyłach nie jednego komunisty.  
Tak,  czy inaczej,  sytuacja niezmiernie 
się wyjaśnia.
Warszawa.  D. C. N. Risus.

Wiadomości z tygodnia.
Zatarg  pom iędzy flnglją  a F ra n ­

cją wywołał w prasie wielkie wzrusze­
nie. Sensacyjne  wiadomości  w tej 
sprawie poda ł  z Genui naczelny r e ­
daktor najwięcej znanego angielskiego 
pisma „ Times*. Lloyd George  zaprze­
czył tym wiadomośc iom,  a opinja an­
gielska wypowiada się wyraźnie za 
so juszem angiel sko— francuskim, który 
jest  pods tawą ententy.  Polska  życzyć 
sobie musi,  aby zgoda pomiędzy temi 
państwami  była istotną.

O dpow iedź  bo lszewicka  na me-  
mor jał  państw sprzymierzonych u t rzy­
m ana  jest  w tonie pojednawczym 
i ogólnie zgadza się na postawione  
żądania pod warunkiem,  że ot rzyma 
kredyty. Delegacja polska zapr op ono­
wała,  aby do Rosji wysłać rzeczo­
znawców dla zbadania s tosunków 
gospodarczych,  którzy nas tępnie  zbio­
rą się w jednej  ze stolic europejskich.  
Propozycja  ta ma widoki przyjęcia.

Watykan wysłał do Genui s p e ­
cjalnego delegata,  aby przedstawi ł m o ­
cars twom sprawy rabunku mają tków 
kościelnych w Rosji .  Ostatnie d e p e ­
sze donoszą,  że bolszewicy ograbili  
i zbeszcześcil i  kościoły w Mińsku, 
gdzie z tego powodu panuje wśród 
ludności  wielkie rozgoryczenie i wzbu­
rzenie.  T y mczasem  w Genui bo lsze­
wicy głoszą,  że naczynia kościelne są 
dobrowolnie oddawane  na rzecz g ło­
dujących.

Król angielski, Je rzy V, z m a ł ­
żonką  odwiedzi ł  Belgję i był p rzy jmo­
wany bardzo  uroczyście w Brukseli .  
W czasie przedstawienia się posłów 
zagranicznych król rozmawiał  długo z 
posłem polskim, Sobańskim,  wyraża-
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jąc  s ię  z u zn a n ie m  o n a s z y m ^  m in i ­
s t rze  sp raw  zag ran icznych ,  S k irm uncie .

O d d z ia ły  li tew sk i*  w ta rgnę ły  do 
pasa  n e u t ra ln e g o .  1 ak ie  pos tę p o w an ie  
z a o s t rza  s to sunk i  są s ied z k ie  z Po lską .

Wiadomości z Warszawy.
. (Od nasasgo kor#spi>ndeuta) 

U biegły  tydz ień  poli tyczny  ro z ­
począ ł  się  pon ie d z ia łk o w ą  k o n fe ren c ją  
p rez esó w  k lubów  se jm o w y ch  z p re z y ­
d e n te m  m in is tró w  i sz e fe m  sz tabu .  
K o n fe ren c ja  była tajna. W brew  p a n u ­
ją c e m u  w S e jm ie  zwyczajowi,  gdzie 
w iad o m o śc i  z pou fnych  pos iedzeń  
w przód  d o s ta ją  s ię  do  prasy ,  jak w ia­
d o m o śc i  zwykłe, p rzeb ieg  n arad  tych 
p o z o s ta ł  is to tn ie  w ta jem n icy .  Z n a ­
s t r o j ó w ^  po śred n ic h  w niosków  m ożna  
p rzy puszczać ,  że szef  s z ta b u  udzieli ł  
z ad o w a ln ia ją cy c h  w yjaśn ień  co do 
b e z p ie c z e ń s tw a  g ran ic ,  a u s tę p  w m o ­
wie posła  W ojda l iń sk iego  nad  e x s p o -  
s e  p rez y d en ta  m in is trów , w zyw ający  
m in is tra  s k a rb u  do  n ieczyn ien ia  o- 
s z c z ę d n o śc i  na  w yekw ipow an ie  a rm ji ,  
d a je  do  z ro z u m ien ia ,  że p. W ojdaliń -  
ski,  z a b ie ra ją c  g łos w za s tę p s tw ie  p. 
S ku lsk iego ,  w ażnym  ty m  u s tę p e m  
swej m owy, k tóry  w ybitn ie  ' podkreś li ł ,  
c h a ra k te ry z o w a ł  te n d e n c je  ca łe j w s p o ­
m n iane j ko n fe ren c j i ,  z a in ic jo w an e j  
p rzez  posła  S ku lsk iego .  Is to tn ie  s y tu ­
ac ja  po li tyczna i p o ło ż en ie  g e o g r a ­
f iczne P o lsk i  w ym aga  bac zn e j  p ieczy 
nad  o rg an iz ac ją  arm ji i n a leż y tem  jej 
u zb ro je n ie m .  Za cz u w an ie  nad  tą  
sp ra w ą  opin ja  p u b lic zn a  b ę d z ie  n a -  
p ew n o  w dzięczną .

D yskusja  w komisji za g ran ic zn e j  
zg odn ie  z p rze w id y w a n iem  <nie da ła  
n ic  k o n k re tn e g o ,  gdyż t ru d n o  so b ie  
s tw o rz y ć  na leży ty  o b ra z  sy tuac j i  po li­
tyczne j na  z a sa d z ie  ofic ja lnych  k o m u ­
nika tów  i k o re sp o n d e n c y j  p rasow ych ,  
n a d s y ła n y c h  z G enu i,  p r z e d te m  niż p. 
m in is te r  S k irm u n t ,  w zg lędn ie  d e leg a t  
jego , p o in fo rm u ją  o so b iśc ie  k o m is ję  o 
ca łe j  sk o m p l ik o w an e j  g rze  zakulisow ej 
d y p lo m a tó w ,  o b ra d u ją c y c h  w G enu i.  
P rz y jaz d  P a n a  S k i rm u n ta  p rzed  u k o ń ­
c z e n ie m  k o n fe ren c j i  je s t  w yk luczony , 
n a to m ia s t  d e le g a t  m in is tra ,  p. Z a le w ­
ski, s ta w ić  s ię  m a  na kom is ji  z a g r a ­
n icznej w e w to re k  lub ś r o d ę  p rzy sz łe ­
go tygodn ia  a do  tego  c z asu  sy tu a c ja  
s ta n ie  s ię  tern ja śn ie jsza ,  że  i b o ls z e ­
wicy d a d z ą  już  o s ta te c z n ą  o d p o w ied ź
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na  zb io row e  w arunk i m o c ars tw .
R ozpraw y  nad  ex s p o se  p re z y d e n ­

ta m in is trów  zap o w iad a ły  s ię  b a rd z o  
burz liw ie ,  bo  jakko lw iek  s t ro n n ic tw a  
opozycy jne  a w ięc  P ia s to w c y  i Zw ią-  

: zek L u d o w o — N arodow y , sz czegó ln ie j  
; ten o s ta tn i ,  obaw ia ły  s ię  p rzes i len ia  
| rzą d o w e g o ,  w iedząc  że  ze to  ca ła  o d -  
; p o w ied z ia łn o ść  w o b e c  opinji p u b l ic z ­

nej sp a d n ie  na nie, tern nie m nie j ,  
c h c ia n o  gwoli dem agog ji  p rz e d w y b o r ­
czej n aw y m y ś lać '  d o k u m e n tn ie  rzą d o -  

. wi.

P re zy d e n t  m in is trów  zrob ił  b a r ­
dzo z rę c z n e  p osun ięc ie ,  gdyż w p rz e d ­
dz ień  dyskusji  z jaw iła  s ię  w paru  
d z ien n ik a ch  w iad o m o ść ,  że w raz ie  
o pozycy jnego  s ta n o w isk a  s t ro n n ic tw  
se jm o w y ch ,  Rząd  z e c h c e  w y jaśn ić  sy ­
tuac ję ,  d o m a g a ją c  s ię  g ło so w a n ia  
nad w o tu m  za u fan ia  i to  w praw iło  w 
k łopo t  opozyc ję .

B a rd z o  rze czo w ą  m o w ę  w y p o ­
w iedz ia ł  p o se ł  W ojda l iń sk i ,  s ta w ia ją c  
ca ły  sz e re g  w y m ag a ń  i w sk az ań  pod 
a d r e s e m  S k a rb u ,  d e k la ru ją c  ró w n o ­
c z eśn ie  w im ien iu  s t ro n n ic tw a  p o p a r ­
c ie  d la  R z ąd u .

. S e j m  dziadun io*  na jw idoczn ie j  
dogo ryw a ,  pon iew aż  na w c z o ra jsz y m  
k o n w en c ie  se n io ró w  n aw e t  P ias tow cy ,  
k tó rzy  do  n ie d a w n a  p róbow a li  p r z e ­
d łużyć  żyw o t jego  zgodz il i  s ię  już 
oficjaln ie , że  o rd y n a c ję  w y b o rc zą  n a ­
leży, k o n ty n u u ją c  d y sk u s ję  bez  p rz e r ­
wy, zako ń cz y ć  na jpóźn ie j  do  po łow y 
c z e rw ca .  K o n w en t  pos tanow ił ,  że  w 
raz ie  gdyby  w dyskusj i  nad  o rd y n ac ją  
w y b o rc zą  u s i ło w a n o  sp ra w ę  z a g a d y ­
wać, to na m o c y  zapad łe j  uchw a ły  
o g ran iczy  się  cz as  p rz e m ó w ie ń  nad  
p o sz c z e g ó ln e m i a r ty k u łam i do 5 m i­
nut.
W a rsz a w a ,  d. 9  m a ja  W rzeszcz .

Komitet Czerwonego Kryza.
Na całym obszarze Państwa  

Czerwony Krzyż urządza od dnia 
21 do 28 bm. kollektę, wobec czego  
w tych dniach odbędzie się sprze­
daż znaczka.

A om y nadzieję, że społeczeń­
stwo poprze tę pożyteczną dla na­
szego  wojska instytucję.

Sprzedam 23, Dobosz.

aja 1922 r. S tr .  3.

Radomsko w liczbach
i i .

P o d  w zg lę d em  w yznan iow ym  
lu d n o ś ć  R a d o m sk a  dzieli  s ię  na: k a ­
to lików -  10 ,730 ( 5 7 % ) ,  un itów  - 9 ,  
p raw o s ła w n y c h  —  27, lu te ran  —  198, 
kalw inów  —- 8, s ta ro z a k o n n y c h  - 7 .743  
( 4 1 % )  i b ez w y zn a n io w có w  — 19. J a k o  
język ojczysty  1 1.065 ( 5 9 % )  m ie s z k a ń ­
ców  p o d a ło  —  polski,  7 .572  ( 4 0 % )  
—  ża rgon ,  4 2 — niem ieck i,  3 6  —  f r a n ­
cuski,  13 —  rosyjski i 4 — czeski.  Do 
n a ro d o w o śc i  polskiej p rz y z n a je  się  
11 .440  (61*/#) o só b ,  do  żydow skiej  
— 7222  ( 3 8 7 i % ) ,  do  n ie m ie ck ie j— 12, 
f ra n cu sk ie j— 24, ro sy jsk ie j— 17, cza -  
skiej —  13 i szw edzk ie j  —  4. P o d  
w z g lę d e m  p rzyna leżnośc i  pańs tw ow ej 
n iepolsk ie j sp is  w ykazuje: obyw ate li  
f ra n cu sk ich  23, cz esko  —  s ło w a ck ic h  
12, ro sy jsk ich  7 i s z w e d zk ich  5.

Z  p rzy to c zo n y c h  cyfr  m o ż e  my 
w yciągnąć  p ew n e  w nioski.  R a d o m s k o  
nie na leż y  do  m ias t ,  w k tó rych  p rz e ­
w aża  żywioł żydow ski,  a le  je d n a k  d o ­
s ięga  on  b a rd z o  p o w aż n e j  liczby. G dy  
p o ró w n a m y  cyfry s ta ro z a k o n n y c h :  r e ­
ligijną, ża rg o n o w ą ,  i n a ro d o śc io w ą ,  to  
o k az u je  s ię  p o m ię d ty  n iem i p ew na  
różn ica .  W ynikałoby , że  d la  171 s t a r o ­
za k o n n y ch  język iem  o jc zy s ty m  je s t  
polski, że  521 uw aża  s ię  za  P o lak ó w . 
W ziąw szy  pod  u w agę  s z e ść se t le tn i  p o ­
byt w P o lsc e ,  są  to  liczby  zn ik o m e ,  
a je d n a k  b u d z ą  je sze  w ą tp l iw o ść ,  
gdyż w życiu s p o łe c z n e m  i po l i tycznem  
n ic  w idzim y ich.

C iekaw e  są  cyfry, d o ty c z ą c e  w y­
k sz ta łcen ia  m ie jscow ej  ludnośc i .  Ze 
sp isu  p rz e k o n y w u je m y  się , że  e l e m e n ­
ta rn e  w y k sz ta łc en ie  o t r z y m a ło  5 .2 0 7  
o só b ,  n iższe  - 3 .123 , ś r e d n ie  —  1275, 
w yższe  —  59; że  o b e c n ie  uczy s ię  w 
sz k o łac h  p o w sze ch n y c h  1737 i w ś r e ­
dn ich  —  825; że  a n a lf a b e tó w  m ia s to  
liczy 6.481 (3 5 * / ,) .  S tu d e n tó w  m a m y  
z a p isa n y ch  2 5 ,  a le  ta cy fra  nie je s t  
o d b ic iem  tzeczyw is to śc i ,  gdyż sp is  z a ­
n o to w a ł  tylko p rze b y w a jąc y ch  w R a ­
d o m sk u .

B rak  ośw ia ty  je s t  je d n ą  z n a ­
szych  b o lączek ,  a le  to  w ina rządów  
m o sk iew sk ic h ,  k tó re  ce lo w o  trz y m a ły  
lud w c iem n o c ie ,  aby  ła tw iej  było 
n im  rządzić .  W o b e c  tego  nie m o ż n a  
s ię  dziwić, że  m ia s to  liczy 3 5 %  a n a l ­
f ab e tó w .  O b e c n ie  m a m y  m o ż n o ść ,  
c h o ć  z w ie lką  t ru d n o ś c ią ,  d a ć  m ło -
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dzieży wy ksz ta łcen ie  e l e m e n ta rn e ,  a 
na w e t  zm nie j szyć  l iczbę do ro s łych  
ana l fabe tów.  Gdy  j e dn ak  zwrócimy 
uw agę  na cy f rę  ucz ąc y ch  s ię  w s z k o ­
łach  p ow sz e ch n yc h  i na cyfrę m ł o ­
dzieży do  lat 15 (w p o p r z e d n i m  n u ­
m e rz e ) ,  to okazu je  się, że  szkoły n a ­
sz e  m og ą  po mi e śc ić  t r o c h ę  więcej ,  
niż p o ł ow ę  tych,  którzy winni  się 
uczyć,  a w n a j l e p s z y m  razie  2 /3 ,  r e ­
sz ta  zaś  powięk sz a  szereg i  a n a l f a b e ­
tów.  Tu  s a m o r z ą d  miejski  winien  
użyć wszys tkich  mo ż l iw yc h  sił, aby 
e l e m e n t a r n e  wy ksz ta łcen ie  s t a ło  się 
n a p r a w d ę  p o w s z e c h n e m

C. d. n. R.

Krzyk boleści.
Wybory  do  Rady  miejskiej  d o ­

konane .  Zwyc ię s two  n a r o d o w e  b a rd zo  
po w aż ne .  P a r t j a  soc jal i s tyczna ,  k tóra  
przy p o p r ze d n ic h  w y b or a ch  tak wie l ­
ki odn ios ła  sukces ,  przy w y bo ra ch  n ie ­
dz ie lnych  na całe j  linji p rzegra ła ,  i dąc 
w rozsypkę ,  s k o r o  zd o ł a ła  p r z e p r o w a ­
dzić za ledwie  t r zech  k a n d y da tó w .  Z 
wyniku w yb o ró w  widać ,  że p r z e c h w a ł ­
ki o . n a jw ię k s z e j ,  zo rg an izow ane j  w 
P .  P.  S.  sile* były cz cz ym  f ra ze sem ,  
że  pa r t j a  ta ,  to był  o l b r z y m  na gli­
n ianych  s to j ący  n o g a c h .  1 nie w i e ­
dzieć ,  co więcej  jest  c h a r a k te ry s t y ­
czne:  czy ta p r ze gr a na  P.  P .  S  , czy 
t eż  to,  że  ani  j e d e n  z d o t y c h c z a s o ­
wych  r z ą d c ó w  soc ja l i s tycznych  w m a ­
g i s t rac ie  nie zo s t a ł  po s ta w io ny  na  li­
śc ie  k an d y d a tó w .  T ak  s ię  ich własn y  
par tyjny  ro bo tn ik  na nich pozna ł ,  że 
tak z n a k o m ic ie  i d o s a d n ie  oce n i ł  ich 
p r acę  w m a g i s t r a l e ,  że  widoczn ie 
uważ a ł  wysu n ię c ie  k tó re go ś  z nich do
Ra d y  nie ty lko za n i eb ez p ie czn e ,  al e i 
wstydl iwe.

Zwy kle  tak bywa,  że  i lekroć o d ­
suw a  się kogoś  od od pe ł nego  ż łóbka,  
przy k tó r ym  d a n y  os ob n ik  stoi ,  to  ten 
za cz yna  s ię  p o cz ą t ko w o gniewać ,  p ó ­
źniej  m io t ać  i wściekać ,  a wreszc ie  
zaczy na  s ię  mśc ić .  T o  s a m o  m o ż n a  
z a s to s o w a ć  do tych,  co usun ięc i  od 
ż łóbka  ma g i s t r ac k ie go  wsku tek  o s t a ­
tnich w yb oró w  przeszl i  p rzez w szys t ­
kie fazy z d e n e r w o w a n i a  i o b e c n ie  z 
p ianą  wśc iek łośc i  na us tach  szuka ją  
ze m s t y .  Bo  c z e m ż e  m o ż n a  n az w ać  
świs t ek ,  wyd any  p rzez  b u rm is t r z a  p.  

Sara r ik iewicza  pod  ty t u ł em  , C h w i l a" .  
J e s t  w niej za w ar ta  c h ę ć  z e m s t y  na
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te  czynniki  n a r o d o w e  w n a s z e m  m i e ­
ście,  k tó re do łożyły wsze lk ich  s t a ­
rań,  aby  sz k o dn ik ó w  z mag i s t r a t u  u s u ­
nąć.  Nie  j e s t  t a j em nic ą ,  że im się  d o ­
b rze  powodz i ło ;  n ad e sz ła  chwila,  kie­
dy s ię  m u s z ą  z tym r a j e m  magi s t r a -  

I ckim p o ż e gn ać  T o  też żal o g r o m n y  
w zb ie r a  s ię  w ich se rcu  i łzy za u t r a ­
co n y m  sz c z ę ś c ie m  ci sną im się  do 

; oczu .  My ten ból  r o z u m i e m y ,  bo  szu-  
j  kać  t e raz  po sa dy ,  gdy w sk u te k  d e m o -  
! bi l izacj i  ludz ie  f achowi  po w ra ca ją  do 
j swych  za jęć ,  nie j e s t  r zecz ą  ł a tw ą  i 

m oż n a  wątp ić ,  czy zna jdz ie  się j e ­
szcze  gdz i eś  t ak ie  mia s to ,  gdz ie  udał -  

j by s ię  gośc inny  wys tęp
Usi łując skryć  r zeczywis tość ,  u b ie ­

ra j ą  s ię  b i e d a c y  w sz a t ę  n iewin ny ch  
b a r a n k ó w  i ch c ą  w m ów ić  w „ C h w i ­
li*, że  wszys tko  j e s t  w por zą dk u ,  że 
oni z n a k om ic ie  rządzi l i ,  tylko im pa rę  
j e d n o s t e k  w tej g o s p o d a r c e  p r ze sz k a­
dza ło ,  że  W o je w ó d z t wo ,  p r z e p r o w a ­
dz iwszy kon tro lę ,  zna laz ło  wszys tko  w 
na leży tym s tanie ,  że ich po m ą d ry c h  
g łówkach  pog ła ska ło  i powiedz ia ło  
tym g r ze cz ny m  c h ł o p c z y k o m ,  aby  się 
da l e j  bawil i  w g o s p o d a r k ę  mi e j sk ą ,  
a l e  r ó w n o c z e ś n ie  za p o m in a ją ,  że za 
taką  z a b a w ę  zo s ta ł  b u r m is t r z  z u r z ę ­
du z ł ożo ny ,  a sędz ia  ś ledczy  od paru 
tygodni  p r z e s łu c h u j e  dzies i ą tki  ś w i a d ­
ków w sp ra w ie  g o s p o d a rk i  miejskiej ,  
że da l e j  W o je w ó d zk a  Komis ja  o c h r o ­
ny l a sów w s t r zy m a ła  wyc inan ie  poręb  
i za kaz a ł a  sp r ze d aż y  d r z e w a  śc ięt ego .  
O  tern s ię  za p o m in a ,  a l e  na sz cz ęśc ie  
m ia s t a  nie  m o ż e  o tej  g o s p o d a r c e  z a ­
p o m n ie ć  W oj ew ód z t w o  Ł ódz k i e  i P ro -  
kura to r ja .

Aby z a m y d l i ć  n i e ś w i a d o m y m  
oczy,  ze s t a w ia  w yd aw ca  „Chwi l i*  s z e ­
reg cyfr i c h c e  wy kaz ać ,  że  długi 
m i a s t a - t o  h is tor ja  p o pr z e d n ie g o  Z a r z ą ­
du.  S ta ty s ty k a  m a  to do s i ebie ,  że ją 
m o ż n a  nag in ać  do wszelkich d o w o ­
dzeń .  P.  Bu rm is t r z  d o w o d z i  s t a tys tyką  
swoje j  zn a k o mi te j  g o sp oda rk i ,  za  k t ó ­
rą wyla t u je  z ma g i s t r a tu .  N a r o d o w y  
Z ar zą d  mias ta ,  k tóry b ęd z ie  mia ł  d o ­
s t ęp  do wszys tk ich  ksiąg,  o ile te nie 
„pog i ną"  p r z e d t e m ,  b ęd z ie  mia ł  m o ­
żnoś ć  ze s t a w ie n i a  innych cyfr ,  k tó re 
m o g ą  być n ie bez p ie czn e .

J e s z c z e  j edno .  Wś ró d  n iez l i czonej  
i lości  o d e z w  wyb orc zyc h ,  b ę d ą c y c h  
es en c ją  wypoc in m óz g ow y c h ,  skor o  
się zważy,  że  mózg i  te p r ac o wa ły  
os t a t n ie  dw ie  n o c e  i m us i a ły  u k ła dać
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ró w n o c z e śn ie  o de z w y dla różnych  
ugrup owań ,  na wrę cz  p r zec iwnych  b ie ­
g un ac h  s to jących ,  zna laz ła  s ię  i 
„Chwi la* ,  p o dp i s a na  przez  p: S a r a n -  
kiewicza.  Była w tym ce lu  w y da na  i 
w kilku tys i ącach po mi eś c i e  r o z r z u ­
cona ,  aby  z a sz ko d z i ć  tej  l iście,  na  
której  k a n d y d a ta m i  byli  p rzec iwnicy  
ma g i s t r ac k ic h  rz ą dc ó w  ci, co obal i l i  
soc jal i s tyczny  ma g i s t r a t .  A o cz e m  ta 
„Ch wi la*  nie m ów i ła ?  P o z a  ca łym 
sz e re g ie m wyzwisk,  plotek,  os z cz e r s t w  
dużo  b a r d z o  mi e j sca  poświęc i ł  p. S a -  
r ank iewicz opisowi  u r odz in  j e d n e g o  z 
kan d y d a tó w  do  Rady  i t e g o  m o m e n t u  
k ry tycznego ,  kiedy s ię  za c z y n a j ą  bó le  
po r od o w e .  S p ó r  w „Chwil i*  toczy  p. 
B u r m is t r z  o to,  na kogo s ię  z a pa t rz y ­
ła m a tk a  p r ze d  „ s a m y m  u r o d z e n ie m  
o b e c n e g o  r ozw ojo w ca * .  P rz eb ie gu  
u r od z in  nie op isu je  już p. S a r a n k ie -  
wicz,  w id o cz n i e  nie czu je  s ię  n a  s i ­
łach,  j ako  n ie -a k u s z e r .  A szkoda!  bo 
kto wie,  czy w o b e c  n ie o b s a d z e n ia  ka ­
t e d r  un iwer sy t ec k i ch  g ine ko lo gó w  nie 
p r zy s ła no by  mu ze s t ro ny  m i a r o d a j ­
nej za pr os ze n ia  na k a t e d r ę  a k u s ze ra  i 
p.  Bu rm is t r z  w o b e c  us tą p ie n ia  z m a ­
g is t r a tu  p ia s t ow ał by  u r ząd  „ n a u k o w y " .  
Z nasze j  s t r o n y  zdz iwi l ibyśmy się,  
gdyby  k ad yd a t  do  Rady,  o k tó rego  
u ro dz e n iu  w tak s p o s ó b  obe lżywy w y ­
raża  s ię  „C h w i la * ,  nie s t a n ą ł  w o b r o ­
nie  czci  swej  n ie wą tp l iw ie  cz c i go dn e j  
ma tk i  i od  w y d a w c y  nie z a ż ą d a ł  pe ł ­
nego  za d oś ć u cz y n i en ia .

O tó ż  c e le m  „Chwil i* by ło  o b n i ­
żyć z n a cz en ie  i zn i es ł aw ić  d o b r e  imię 
n ie k tó rych  k an d y d a tó w  z listy Ni 7.
1 s ta ła  s ię  r ze cz  w rę cz  p rzeciwna .  P u ­
b l i c zność  b ra ła  r o z r z u c a n ą  ho jn ie  
„C hwi lę* ,  a p rze czy ta ws zy  o h y d n e  n a ­
paści ,  tern l iczniej  g ło so w a ła  na  l is tę 
N* 7. Nic  nie p o m ó g ł  ad r e s :  „ J e d n o ­
dn iów ka  d la  Uczc iwych  Mi es zka ńcó w 
m.  R a d o m s k a * ,  gdyż każdy rozu mi a ł ,  
że  za m ia s t  „uczc iwy ch"  m a  s ię  czy tać  
ł a two wi e rn ych ,  a tak ich j e s t  już u 
nas  co raz  mniej .

„Głosy  w y bo rc ó w  zad ec y du ją ,  po 
czyjej  s t r on ie  jes t  rac ja* —  kończ y  te-  
mi s łowy „Chwi lę"  p. Sar ank iew icz .  
A my t e ra z  twie rdz imy,  że  g ło sy  w y ­
b o r c ó w  zad ec yd ow ały ,  po czyjej  s t r o ­
nie j e s t  r ac ja ,  sk c ro  soc ja l i śc i  k a m p a -  
nję  s r o m o t n i e  przegra l i .

Zwykle  człowiek,  s to j ący  p r zed  
śmie rc ią ,  pisze t e s t a m e n t ,  w k tó r y m  
za p i su je  swój  m a ją t e k  p o zo s t a ł e j  ro-



ł*  21. .G A Z E T A  R A D O M S K O W S K A * — niedz ie la ,  14  m a a 1922 r. S t r .  5.

Z Macierzy O kręgowej.dżin ie ,  a o p ró c z  te g o  d a je  je j p e w n e  
w skazów ki na  p rzy sz ło ść .  P .  S a ra n k ie -  
wicz p rze d  sw o im  w y ja z d e m  z m a ­
g is t ra tu  n a p i s a ł  rów n ież  t e s ta m e n t ,  a 
je s t  n im  „C hw ila* .  W p ra w d z ie  w niej 
z d ó b r  d o c z e s n y c h  n ik o m u  nic n ie  z a ­
p isa ł ,  a le  za to  p o z o s ta w i ł  w nie j s a ­
m e g o  s ieb ie ,  s w o ją  id e o w o ść ,  s t r e s z ­
c z a ją c ą  s ię  w pa r ty jn o śc i ,  złej woli, 
n a p a s t l iw o śc i ,  r z u c a n iu  ka lum nij ,  
k ła m stw  i o sz c z e r s tw  na  p rze c iw n i­
ków, rob ien iu  in tryg  i b rak u  w sz e l ­
kich d an y c h  d o  p racy  takiej ,  jak  ko ­
m u n a ln a  g o s p o d a rk a .

A k iedy już  o d c h o d z isz  z m a g i­
s t r a tu ,  s ła w e tn y  B u rm is t rz u ,  to  ci na  
d r o g ę  życzym y, aby  te  k a m ie n ie ,  k tó-  
r em i  tak  cz ę s to  i g ęs to  rz u c a łe ś  na  
ludzi ucz c iw y c h ,  były  ci lekk ie  i n i e ­
zbyt tw o ją  s ł a b ą  i s k o ła ta n ą  g łow ę  
uciskały .  Współczujący.

W ynik wyborów do Rady Miejskiej.
P rzew odn iczący  Głównego Komitetu 

W yborczego  p. sędzia  Im ieniński o g łasza  
nowo w y b ra n y  kom ple t rad n y ch ,  p o w o ła ­
ny ch  d rogą  wyborów.

Radni chrześcijanie. 
S to w a rzy szen ie  Wł. N ieru ch om ości, Tow. 
R zem ieśln icze  i N arodow a Org. Kobiet 

Z l i s t y  .Ais 7 padło  głosów 1280.
1) Katuszewski Wład.
2) Świderski Michał
3) N iemiec S tan is ław
4) P o la n o w s k i  W ito ld
5) F ry c  Ju l ja n
6) Sowiński M arceli

K lasow y Z w iązek  Z aw odow y I I*. P. S.
Z l is ty  .AL 3 p ad ło  głosów 730.

7) Lenk F ranc .
8) C y ran k iew ic z  Józef  
ił) W ójcik  B o les ław
S tow arzyszen ie  R obotników  C hrześcijan

Z l i s ty  J4 5 padło g łosów 414
10) W arw asińsk i Ludwik
11) Mach A lo jzy

Inteligen cja  za w o d o w a  
Z lis ty  8 p ad ło  g łosów 434

12) K arm ańsk i W ac ław
13) Szefer A n ton i

Z jedn. Z aw  Pol. R obotników  i N P.R.
Z l i s ty  Nr. 6 pad ło  głosów 240.

14) Malasiewicz Antoni.
Radni żydowscy. 

Z jed n oczen ie  Żyd. grup narodow ych
Z l i s ty  Nr. 4 padło głosów 1374.

1) W ajnb e rg  Ludw ig
2) N a jk ro n  Rubin
3) B uga jsk i  Dawid
4) F i l ie r  Kiwa
5) Kłaj ner  Leopold
6) Szp iro  Icek
7) R ozenbla t  Jó ze f
Kom itet W yborczy Ź ydow ski-R obotn lczy

Z l i s ty  Nr. 2 padło  głosów 704.
8) Krauze Hersz
9) Haze Szmul
10) Horowicz A dolf

Żydowska l i s ta  Nr. 1 nie z y sk a ła  
ani jednego  kandyda ta ,  gdyż  zaledwie m ia ­
ła  197 głosów, a  do zdo.byoia m an d a tu  po ­
trzeba mieć 224 głosy . U p raw n io n y c h  do 
g łosow an ia  było  7568 osób, złożono zaś 
5400 głosów, a zaiem z górą  2000 m iesz­
kańców  nie spełniło  swego obow iązku o b y ­
watelskiego, na co się sk łada ło  wiele ró ż ­
n y c h  p rzy czyn .

Z a rz ą d  O k rę g o w y  P. M. S. u p r o ­
sił p. M a r ję  B ogus ław ską ,  z n a n ą  a u t o r ­
kę i p re le g e n tk ę  do  w yg łoszen ie  cyklu 
odczy tów :

1). O  o k u p a n ta c h  w P o ls c e
2).  K ró les tw o  P o lsk ie  w  o b ra z a c h .  

S z e r e g  o d cz y tó w  r o z p o c z n ie  się
w R a d o m s k u  w n ie d z ie lę  d n ia  14 m a ­
ja  r. b. o godz .  6  po po łu d n iu  w sali 
M acie rzy ,  p o c z e m  o d b ę d ą  s ię  odczy ty  
w n a s tę p u ją c y c h  m ie jsc o w o śc ia c h :  dn ia  
15-go  m a ja  w C ięż k o w icac h ,  16 b. m 
w G id la ch ,  17-go w S o b o rz y c a c h ,  18-go 
w Ży tn ie ,  19-go w S iln iczce ,  2 0 -g o  w 
W ie lg o m ły n ac h ,  2 1 -go  w N iedośp ie l i-  
nie , 2 2 -g o  w K o b ie la c h  W ie lk ich ,  23  
w S m o try sze w ie ,  24 -go  w K odręb ie ,  
2 5 -g o  w C h e łm ie ,  2 6 -g o  w W idaw ce ,  
27 -go  w D o b ry szy ca ch ,  2 8 -g o  w Zdan i .  

P re z e s  Ks. Teofil Jankowską 
S e k re ta rz  A. Szwedowski*

KRONIKA.
Miljonówka. W o s ta tn ie m  c iąg ­

n ien iu  w y lo so w an y  zo s ta ł  Jfc. 
4  270 .321 .

Zjazd Tow. Oświaty Narodowej
W ze sz łą  n ie d z ie lę  o d b y ł  s ię  w C z ę s ­
to c h o w ie  Z jazd  T o w .  Ośw. N ar.  Z e ­
b ra n ie  zagai ł  r e d a k to r  J .  S iec ińsk i.  
O b ra d o m  p rze w o d n iczy ł  p. Bugajski.  
W y g ło szo n e  zo s ta ły  b a rd z o  po w aż n e  
re fera ty .  P o  dyskusj i  u c h w a lo n o  n a ­
s tę p u ją c e  r ez o lu c je :

Z e b ra n i  na z jeźdz ie  T ow . O ś ­
w iaty N a ro d o w e j  pod  J a s n ą  G ó rą  w 
C z ę s to c h o w ie  dn ia  7 m a ja  1922 r., 
s tw ie rd z a jąc ,  że o św ia ta  w d u c h u  
c h rz e śc i ja ń sk im  i po lsk im  je s t  f u n d a ­
m e n te m  O jcz y zn y  i g w a ra n c ją  nasze j  
p rz y sz ło śc i— w zyw ają:

] )  rząd  po lsk i  do  zo rg a n iz o w a -  
w an ia  i p rz e p ro w a d z e n ia  p o w s z e c h n e ­
go n a u c za n ia  w sz k o łach ,  o ra z  k rz e w ie ­
n ia  zd row ej i czyste j  w iedzy  w w sze lk ie ­
go ro d za ju  za k ła d ac h  i in s ty tuc jach ;

2 )  n a ró d  ca ły  d o  c z e rp a n ia  z 
czyste j  k ryn icy  o św ia ty  i p o p ie ra n ia  
w z g o d n y m  w ysiłku w szys tk ich  o rga-  
n izacy j sp o łe cz n y ch ,  d ą ż ą c y c h  d o  wy­
zw o le n ia  ogó łu  z m ro k ó w  n ie u c tw a  
i do  p o d n ie s ie n ia  go  na  wyżyny p r a w ­
dz iw e g o  po lsk iego  o b y w a te ls tw a .

N a s tę p n ie  Z jazd  widzi z a p e w n ie ­
n ie  p o m y ś ln e g o  ro z w o ju  R z e c z y p o s ­
politej:

1) w n ie z w ło c z n e m  w p ro w a d z e n iu  
w życie K onsty tuc ji  17 m a rc a ;

2 )  w ja k n a j ry c h le js z e m  d o k o n a ­
n iu  w y b o ró w  do  S e jm u  i S e n a tu ;

3 )  w p rz e p ro w a d z e n iu  przez  
R z ąd  e n e rg ic z n e j  walki p rzec iw ko  
n a d u ż y c io m  u rzę d n ik ó w  i łapow n ic tw u ;

4 )  w usu n ię c iu  n iez liczonych  
t ru d n o śc i ,  jak ie  d o ty c h c z a so w e  p r z e ­
pisy s ta w ia ją  o b ro tow i z iem io p ło d am i,  
h an d lo w i w e w n ę t rz n e m u  i w yw ozow i

to w aró w  zag ran icę ;
5) w u g ru n to w a n iu  p o cz u c ia  

p raw a  i sp raw ied liw ośc i ,  w k rzew ien iu  
p o sz an o w an ia  d o  praw a w łasn o śc i ,  j a ­
ko  n a jw a żn ie jsz e j  p o d s ta w y  d o b ro b y tu  
ob y w ate l i  i ł a d u  sp o łe cz n eg o ;

6)  w z je d n o c z e n iu  w szys tk ich  
dz ie ln ic  b e z  różn icy  s ta n ó w  w z b o ż ­
nej p racy  ku ro zp o w sze ch n ien iu  o ś ­
wiaty, pod n ie s ien iu  p o cz u c ia  n a r o d o ­
w ego ,  ku rozw ojow i n a ro d o w e g o  p rz e ­
m ysłu ,  h a n d lu  i r z e m io s ł  o raz  ku 
zw a lczan iu  w sp ó łz aw o d n ic tw a  ob cy c h  
n a m  w rog ich  żywiołów.

„Wychodźca* now y tygodnik ,  z a ­
czą ł  w y ch o d z ić  w W arszaw ie  pod  
r e d a k c ją  W oje .  S zuk iew icza .

P ism o  to, p o św ię c o n e  s p ra w o m  
em ig rac j i  i ree m ig rac j i ,  za p ew n ia  w 
s łow ie  w s tę p n e m ,  z a m ie s z c z o n e m  n a  
c z e le  Ni 1, iż „bę d z ie  s ta ć  na  s traży  
in te re só w  w y ch o d ź có w  i r e e m ig ran tó w ,  
jako  w ierny  ich przy jac ie l ,  to w arz y sz  
i p rzew odn ik ,  n ie  s z c z ę d z ą c  s ta ra ń  
i zab ieg ó w  o to , by każdy  w y ch o d ź ca  
czy r e e m ig ra n t  zn a la z ł  w n im  te  w ia ­
d o m o śc i ,  jak ie  są  m u  p o tr z e b n e * ,  o ra z  
że  „każdy  k to  s ię  zg łosi do  R e d a ­
kcji l is tow nie  ( W sp ó ln a  10) o t r z y m a  
w sze lk ie  in fo rm ac je ,  jak ich  ty lko  z a ­
żą d a* .

Godne zaznaczenia. W d n .  29
z. m. by liśm y św ia d k am i s y m p a ty c z ­
nej wycieczki.  O to  ze sp ó ł  ro b o tn ik ó w  
tu te jsze j  zn a n e j  fabryki p ługów  1. S u -  

i  c h e n ie g o  w G id la ch ,  w ilości oko ło  
| 100 ludzi,  a u to m o b i le m  i przy  u d z ia le  
; w łasne j  o rk ie s t ry  p rze c ią g n ą ł  p rzez  
! n a s z e  m ia s to  n a  kole j,  sk ą d  s p e c ja l ­

nym  w a g o n e m  w ycieczka  u d a ła  s ię  
n a  zw ie d ze n ie  kopaln i  soli w W ie l i c z ­
c e  i d o  K rakow a.  T u  ro b o tn ic y  z a ­
p ozna l i  s ię  ze s ła w n e m i p a m ią tk a m i  
nasze j  s ta re j  s to l icy  jak: W aw el,  S u ­
k ienn ice ,  M u z eu m  C z a r to ry sk ic h ,
G ru n w a ld  i t. p.

R o b o tn icy  syci ob f i tych  i m i­
łych  w ra ż e ń ,  k tó re  z a p e w n ie  n a  długi 
cz as  z o s ta n ą  im  w p am ię c i  pow rócili  
w d ru g im  dn iu  do  G idel .

K osz ta  wycieczki p o n ió s ł  z a rząd
fabryki.  J e s t  to  sy m p a ty c zn y  ob jaw , 
w o b e c n y c h  s to s u n k a c h  d o ść  rzadki 
i d la te g o  fak t ten  za s łu g u je  n a  s p e ­
c ja ln e  p o d k reś le n ie .  1

Pierwsza zabaw a majowa o d ­
b ę d z ie  s ię  dz iś  w n ie d z ie lę  na  p la c u  
przy t e a t r z e  k in e m a  u r z ą d z o n a  p rze z  
S t r a ż  O gn iow ą ,  Afisz z a p o w ia d a  cały  
sz e re g  n ie sp o d z ia n e k ,  to  też  ce l  i r o z ­
rywki p o c ią g n ą  p u b l ic z n o ść  jak  zw ykle  
n a  tę  s y m p a ty c z n ą  zabaw ę .

W Kinemie w yśw ie t lany  jest 
e u ro p e jsk ie j  s ław y  o b ra z  p. t. „Tra- 
g e d ja  K siężny  G agarin* ,  o d z n a c z o n y  
p a lm ą  p ie rw sz eń s tw a  na wystawie 
o b ra z ó w  f i lm ow ych  w P a ry ż u .

Uroczystość s t r a ż a c k a  W dn iu  
p a t ro n a  S tra ż y  ś -g o  F lo r ja n a  o d b y ła  
s ię  u ro c z y s to ść  s t r a ż a c k a  p o p rz e d z o n a
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nabożeństwem  w koście le O O F ra n ­
c iszkanów, podczas k tó rego  kapelan 
S traży  gw ard jan  O. R om ua ld  w yg łos i ł  
oodn ios łe  kazanie. W czasie Mszy 
Ś-te j na chórze p rzygrywa ła  o rk ies tra  
fabryczna p. W it tego  pod kier. p O j -  
rzyńskiego. Zebrane p ięć oddz ia łów  
S traży przy dźw iękach o rk ies try  w y ­
ruszy ły  na plac przy teatrze T u ta j  
p. starosta H arm ata  w yg łos i ł  p iękne 
p rzem ów ien ie , podnosząc z ca lem 
uznan iem dz ia ła lność m ie jscow e j S t ra ­
ży, życząc dalszego pom yślnego ro z ­
w o ju . W odpow iedz i S traż w zn ios ła  
o k rzyk  .n ie c h  ży je *  na cześć p. S ta ­
rosty. P rzem aw ia ł  rów n ież  prezes s tra ­
ży p J. Szwedowski, sk ładając życze ­
nia s trażakom , by w spó ln ie  i zgodnie 
dz ie rży l i  zaszczytny sz tandar idei s t r a ­
żackie j dla dobra  k ra ju , miasta i o g ó ­
łu  społeczeństwa. W odpow iedz i na 
p rzem ów ien ia  w y raz i ł  im ie n ie m  Straży 
Czynnej kom endant S w ide rsk i  podz ię ­
kow anie  za zwożone życzenia i s łowa 
uznania, s tw ie rdza jąc  iż S traż Czynna 
z zam iłow an iem , zapa łem  i pośw ięce­
n iem  będzie  nadal z całą gotowośc ią  
pe łn ić  c iężk ie , lecz zaszczytne o b o ­
w iązk i obywate la  —  strażaka. Poczem 
kom endan t p rzyp o m n ia ł  zebranym  
w ie lk ie  zasługi jak ie  po łoży ł  d la  S t ra ­
t y  i m iasta p. inżyn ie r  S tefan K os tec ­

ki, hono row y  kom endant straży naszej, 
wyraża jąc  żal, ze z po w o du  w ie lk ich  
obow iązków  p, inż. K osteck i n ie m óg ł 
p rzy jechać na tę uroczystość; na k o ­
niec p rzem ów ien ia  w zn ies iono  okrzyk 
na cześć zasłużonego dzia łacza inż. 
Kosteck iego „n ie c h  ż y je “ !

Po sprezen tow an iu  o ddz ia łów  
S traży  nastąpiła  ce rem on ja lna  d e f i la ­
da pod d o w ó dz tw e m  zastępcy Kom . 
p. A. K a l inow sk iego  przed p. S tarostą, 
Zarządem , K om endan tem  i zaproszo­
nym i gośćmi, k tó ra  swą sprawnością  
w zbudz i ła  podz iw  w śród  zg ro m a ­
dzonej l iczn ie  pub l icznośc i.

Po po łudn iu  odby ła  się to w a ­
rzyska zabawa strażacka w serdecz­
nym nas tro ju , k tó rą  o godz. 10-e j 
w ieczó r zakończono.

Święto Cechu Ślusarsko - Kafel- 
skiego. W dniu  patrona ś -g o  S ta n i ­
sława pp. m is trzow ie  tegoż cechu zg ro ­
m adz i l i  się ze sz tandarem  sw o im  w 
kośc ie le  ś w .  Magda leny. Po, nabożeń­
s tw ie  ks. kanon ik  Jankow sk i w yg łos i ł  
oko l icznośc iow e  kazanie do zebranych, 
poczem pp. m is trzo w ie  pod p rze w o d ­
n ic tw em  starszego p. J. T ym iń sk ie g o  
i podstar. p. A. K a łkus ińsk iago  uda l i  
się na narady, om aw ia jąc  sprawy ce ­
chowe.

Patrjotyczny czyn uczniów Gim­
nazjum Filologicznego Męskiego. Z

; okaz j i  im ie n in  dy rek to ra  G im n a z ju m  
j F i lo log icznego  M ęsk iego w R adom sku , 

p. S tan is ław a N iem ca, u fundow a ła  
| m łodz ież  k las wyższych ceg ie łkę  W a- 
| welską Na 2467, sk ładając na ręce 
| k ie ro w n ika  odbudow y  W aw e lu  p. 
j  S zyszk i— Bohusza 30.000 mk.

Czyn ten św iadczy n iezb ic ie  o 
w ysok im  pa tr jo tyźm ie  m łodz ieży  tego 

S zakładu naukowego.

T e a tr  „ K IN F J W  

W sobotę i niedzitlę d. 13114  maja br. j

w span ia ły  d ra m a t p re m jo w a n y  

na W ystaw ie  obrazów  w P aryżu

—  p. t. —

Tragodja Księżny Gagarin
W następnym programie 

sensacyjny obraz p. t

.Śmierć z hotelu Nejestlc"

Najlepsze wódki, wykwintne likiery
DYSTYLARNI PAROWEJ

M. ŁtlBY w Ł ODZ I
Prosimy spróbować i przekonać się.

Sprzedaż w pierwszorzędnych restauracjach 

i w handlach: w Stowarzyszeniu Urzędników

„ „Gwiazda”

T a d e u s z a  Gumul ińsk iego.
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SflUOGKODY OSOBOWE ( C IĘŻA R O W E
O WSZECHŚWIATOWEJ SŁAWIE.

Jedyne na złe drogi,— odporne,— wyko­
nane z pierwszorzędnych materjałów, lek­
kie, o silnym motorze

Najtańsze w użyciu, ze względu na nie­
znaczny rozchód benzyny, taniość opon 
i kiszek.

Wszystkie zużyte części dają.się z ła t ­
wością zamienić, stąd szybka, tania i 
n iekłopotliwa naprawa.

Części zapasowe, opony, benzyna, 
smary na składzie.

Każdy, zamierzający nabyć samochód, 
winien zwrócić się do nas w swoim
własnym interesie o katalogi i szczegó­
łową ofertę.

„ E U B O R ” Sp. Akt. fc. i. Borkowski,
Piotrków, i l .  Kaliska f t  32, t i l .  f t  BI.

ZgiioiD dnia 10 maja .V

W Y R O K .
V  Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej.

Dnia 25 kwietnia 1922 r. Sąd Pokoju Okręgu m iej­
skiego w Radomsku w składzie Sędziego Pokoju Z. 
Michałka i Ławników A. Surawskiego i L. Weinberga, 
oraz przy współudziale Sekretarza Sądu V . Sande- 
lewskiego. rozpoznawszy sprawę przeciwko Janowi 
Jabłońskiemu, smarownikowi kolejowemu na stacji 
Nowy Będzin, oskarżonemu o wykupywanie na targu 
w Radomsku przed urzędownie oznaczoną godziną 
jego rozpoczęcia, celem dalszego zarobkowego po­
zbycia produktów powszedniego użytku i uznając 
winę oskarżonego Jabłońskiego za udowodnioną, na 
zasadzie art. 119 n. p. k., art. 18, 32, 52 (1st. o zw al­
czaniu lichwy wojennej z dnia 2 lipca 1920 r. art. 62 
i 64 Przep. o opł. w spr. kar,

P O S T A N O W I Ł :
Jana Jabłońskiego, Smarownika, lot 47, syna Kacpra 
;kazać no trzy tysiące (3000) marek grzywny z za- 
nianą w razie niewypłacalności na trzy (3) tygodnie 
iresztu i na trzysta (300) m arek opłaty Sądowej. 
Treść niniejszego wyroku ogłosić w „Gazecie Ra-  
loijnskowskiej“ na koszt skazanego, tudzież wywie- 
ić go na czas dni czternastu (14) na drzwiach do- 

nu w którym zamieszkuje skazany.
Sędzia Pokoju: M ichałek .
Sekretarz Sądu: Sandełewski.
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południu  w m iejscu od s ta c ji do hotelu Krakow skiego, w której 
było 11,000 mkp. i b in o k le . Uczciw ego znalazcę uprasza się o 
zw ro t do R edakcji za wynadgrodzeniera.
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Precz z podrobioną bibułką!
Ż ąda jc ie  wszędz ie  tylko prawdziwej ,  na j l ep szej  b ibułki  i gilz do 
pap ierosów,  o r a z  bibułki  ka rb ow anej  do kwiatów,  jedynej  k ra jo -

wej fabryki „ S O L A L I"

Po cenach zniżonych poleca skład fabryczny

i  $ 1 9) a* ęfc

Adolf Sojka Częstochowa, II Aleja 30 - Tel. 451
V  tymże składzie  zna jduje  się r ó w n ież  większy  wybór  
--- m a t e r j a łó w  pi śmiennych i b iurowych.  -
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ESENCJE OWOCOWE
sp i ry tusow e i e t eryczne k o n c e n t r o w a n e  w w szys tki ch  z a p a c h a c h  
Krajowe  i z a g r a n ic z n e  do lim oniad, w yrobów  cukiern iczych  i

likierów.
O L E J K I  eteryczne  do perfum,  mydeł  tua l e towych i wszelkich

kosmetyków.
Farby n ietrujące ( jada lne)  Kwas winny i cytrynowy

poleca:
H. Kornwaser, C zęstochow a

ul. K ościuszk i Ne 10.
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Wszyscy wiedzą, źe najlepsza 
P A S T A  DO O B U W I A  jest „Dobrolin”

S p rz e d aż  do sk lepów  po cen ach  ściśle fa b ry cz nych  

w Handlu Win i towarów kolonjalnych -

T. G d A C l L I f l S K I  Kaliska 13.
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Redaktor i Wydawco M ich a ł Świderski.

Do ogólnej  wiadomości .
Z Narodowej Organizacji Kobiet

Sekcj a  do ch o d o w a  N O. K. za w ia ­
damia ,  że ze zbió rki  ul icznej u r z ą ­
dzonej  w dniu 3 A a j a  osiągnięto 
69,620 A k .  R o zch o d u  było 1480 A .

Z a r z ą d  N. O. K. poda  ni eba ­
wem do wiadomości  ogółu,  na jakie 
cele będzie p r z e z n a c z o n ą  powyż ­
s z a  sum a.

Pan iom  K w es ta rk om ,  o r a z  p a ­
nom  z a  ła skaw ie  podjęte t rudy w 
tej kweście sk ład a  w i imieniu  N.O. 
K. s e rd ecz n e  podziękowanie

przew od n icząca  sekcji 
A nna U rbańska.

l i i o r s z t a t  K o w a l s k i
z wy rob ioną  kl i jente lą i f i rm ą 

s p r z e d a m  lob wydzierżawię .  
Wiadomość:  R a d o m s k o  ul. Bugaj  2.

Egzys tu jąca  p rzed wojną  fa ­
b ryka mydła  ro zp o czę ła  p o ­
nownie sw o ją  działa lność .  Wy­
ra b ia n e  mydło z m a r k ą  fa ­
b ryczną  ze s tudnią  jes t  n a j ­

lepszej  jakości .
P. P. Gospodynie, jeżeli chcą u- 
chronić kosztowną obecnie bie­
liznę od zniszczenia, niech tylko  
używ ają mydła z m. f. ze studnią.

SZ KRAKOWSKI w  Radomsku
ulica Kaliska Ni 29

p osady  karbow ego-fo rna la  lub 
.  też s tróża  na  wsi lub  w m ieś­
cie. Wiadomość W alen ty  K ucharski G rabo­
wa, gin. K ruszyna  p. Kłomnice, lub  też u 
W -go Ks. prob. Rutkowskiego w Berownie 
gm. K ru szy na  p. Kłomnice.

7ninat Pa8ZPort  na im i9 L udw ika  Giesz- b'm \ c zy ka  z gm iny  Kobiele. Znalazca  
zw róci łaskawie do Gminy.

I M i n i l i  Husarz po k i lkunasto le tn ie j
 -----   p racy  w fa b ry k a ch
m ech an iczn ych  z ag ran icą  a os ta tn io  w Lon- 
dynie pow róc ił  do k ra ju  i poszukuje  o d p o ­
wiedniego za jęc ia .  Zgłoszen ia  do R edakcji .

Duoch inteligentnych sam otnych
mnnfprńlll P0SZ,A«j«l poko ju  um eblowa- 
IIIUIIIul UW nego przy  rodzinie z osobnem 
wejściem, może b yć  i ze stołowaniem. Z g ło ­
szenia: f irm a .O rze ł"  ul. P rzedb o rsaa  42.

Drukarnia Polska Henryka Kanclara w Radomsk


